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miał zależnie od swych kwalifikacyj również stalą 
płacę, umożliwiającą mu życie, zgodne z wymogami 
wysokiej kultury. 

Najszerzej rozbudowano zawód m u  z y k a  -
p d a g  o g a. Ile szkół muzycznych powstało, jak 
wysoki był tam poziom nauczania, ile sił trzeba 
było powołać do pracy w szkołach ogólno-kształ­
cących, a ilu nauczycieli prywatnych rozwijało do­
niosłą działalność wychowawczą ! 

Tak było do czasów Wielkiej Wojny. Jeszcze 
pierwsze lata powojenne nie obniżyły skali życiowej 
muzyków zawodowych. D piero potężny wstrząs 
gospodarczy ostatni h lat podważył egzystencję tych 
olbrzymich rzesz muzyków, którzy nadto wskutek 
rozrostu radja i kina dźwiękowego stanęli w obliczu 
nędzy. 

* 

* 
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I oto dzisiaj muzyk, strącony z piede tału, na 
który go wyniosła kultura poprzedniej epoki, zna­
lazł się znowu n a b r u k u tak, jak jego dawny 
protoplasta przed wiekami, ów „rybałt wędrowny", 
kryjący się jak szczwana zwierzyna przed poli ją l 
Ileż to razy jesteśmy świadkami oburzających i gor-
zących scen, w których kilku nieszczę 'liwych grai­

ków ulicznych pędzi naoślep i chroni się w odległy 
zaułek, by nie wpaść w ręce organów bezpieczeń­
stwa, które z zapałem godnym lep zej sprawy urzą­
dzają nagonki i obławy po ulicach miast na bied­
nych muzykantów. A na ulicy idzie dzisiaj nie daw­
niejszy żebrak, rzępolący nielitościwie na jakimś 
pseudo-instrumencie, lecz niestety idzie tam niejedno­
krotnie doskonały muzyk, bo chce za wszelką cenę 
- żyć!

ARNOLD SCHÓNBERG. 
Z okazji 60-lecia pnemawiał w Polsk-iem 

Radjo naczt?lny redaktor ORKIESTRY. 
Olo kilka wyjątków z tego pn.emówienia. 

Istnieją tylko dwie możliwoś i, by przekonać 
kogoś o artyście. Pi rwsza i lepsza: pokazać jego 
dzieło, druga której zmuszony jestem użyć: wą 
wiarę w to dzieło przenieść na innych. Więc powiem 
przedewszys1kiem: Wierzę mocno i niewzruszenie, 
iż Arnold Schonberg jest iednym z największych 
ludzi i artystów. 

W każdem nowem swem dziele rozwiązuje 
Schónberg problemy w niem założone tak precy­
zyjnie i dokładnie, iż przestają wogóle istnieć. Każdy 
następny utwór stawia nas przed nowemi trudno­
. ciami, a poprzednio nabyte doświadczenie na nic 
nam się me zda, bo problemy są inne, skrajnie 
odmienn . Dlat go też Arnold Schonberg, którego 
60-te urodziny obchodzimy, jest między nami naj­
młodszy, najburzliwszy, najskrajniejszy, najbardziej
bezskompromisowy i najbardziej idealistyczny. Jest
jedynym rewolucjonistą w naszej sztuce. Jedynym,
który miał odwagę przeciwstawić się mocą swej
twórczej osobistości, całej muzycznej przeszłości
i teraźni jszości; odważył się zerwać wszystkie wią­
zania, zaprzeczyć wszystkiemu, co muzyka wokół
niego potwierdzała.

Pierwsze kroki stawiał Schonberg w czasie, 
gdy twórczość Ryszarda Wagnera odniosła walne 
zwycięstwo. Cah młodzież zatapiała się w dźwiękach 
tristanowskich. W tej atmosf rze rósł i kształcił ię 
Schonberg. Był samoukiem; jako samouk opanował 
wiolonczelę i całą technikę kompozytorską. Samouk 
musi wiele wędrować, depta po wszystkich manow­
cach, nim zajdzie na bity gościniec ; zna wszystkie 
tajne drogi, wszystkie ślepe uli zki, wszystkie urocze 
ścieżki i zakątki. Stąd niebywałe władztwo Schon-
berga nad dźwiękiem, które mu pozwala dziś pisać 
dzieła o niesłychanem dotychczas brzmieniu, jakby 

z jakiegoś czwartego wymiaru. a znów jutro po mi­
strzowsku opracować utwór Bacha lub Handla. 

Nową muzykę przynosi dziewiąte dzieło Schon­
berga, tzw. symfonja kameralna. Jest to pierwsze 
uderzenie w tradycję, uderzenie o znaczeniu zasad­
nicz m. Ta symfonja w jednej części, na piętnaście 
instrumentów solowych, poraz pierwszy powiada, iż 
akordy niekoniecznie muszą powstawać przez pię­
trzenie tercyj, iż skamieniały schemat wielkiej orki 
stry wyczerpał swe możliwości, nie odpowiada no­
wym warunkom tworzenia i słyszenia, iż należy 
zrewidować i uzgodnić stosunek między muzyką 

ymfoniczną, a kameralną. Odtąd wstępuje Schon­
berg na nową drogę, którą konsekwentnie i nieubła­
ganie kroczy do końca, choć iest ona dla niego 
drogą krzyża, drogą walk i nieporozumień, mimo, 
iż miał już za sobą ogólnie uznan arcydzi ła, jak 
monumentalne Gurrelieder. 

Każde nowe dzieło jego jest nowym szczytem 
na wznoszącej się stromo fali nowego tylu. Piętna­
ste dzieło - pi śni do słów Stefana George - bu­
rzy wszystkie dotychczasowe pojęcia o zadania h 
głosu ludzkiego w muzyce. W dalszym ciągu prz -
chodzi Schonberg do burzenia dotychczasowych 
pojęć o formi muzyczn j. 

Stosunek kompozytora do organicznego, for­
malnego rozwoju swoich pomysłów przyrównałbym 
do stosunku ogrodnika-do ziarnka nasienia. Wielki 
ogrodnik bierze ziarnko do ręki, pogląda nań i po 
wiada: z tego nasienia powinna wyróść - lilia. 
I oto wykwita pod jego troskliwą pieczą prześliczna 
lilja. Takim był J. S. Bac h. Inny, również genja)­
ny. lecz gwałtowny ogrodnik, patrzy na to ziarnko 
i powiada: z tego powinna wyróś' lilja; ale ja chcę, 
by wyrosła róża. I oto pod naci kiem zewnętrznym 
rozkwita wspaniała róża. Takim był Beethoven. 
W końcu przychodzi ogrodnik fantasta, id owy za-
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paleni c, rewolucjonista i g o i, iż z każdego zia nka 
powinien wyró · ć inny kwiat, całkiem odmienny, 
całkiem odrębny, chociażby nawet dotychczas nie• 
bywały j nieznany. I rozkwitają coraz to inne fanta­
styczne twory, dla których ani wzorów ani nazw 
nie mamy. To jest S c  ho n b  e rg. Takiemi tworami 
są orkiestralne utwory op. 16, krótkie fort pianowe 
utwory op. 19 i cykl pieśniowy Pierrot Lunaire op. 21. 

Te trzy dzieła Sch-nberga nietylko zburzyły 
dotychczasowe kanony formalnego kształtowania, 
ale równocze · nie oswobodziły dysonans. Od t j 
chwili znikła istotna różnica między konsonansem a 
dysonansem. Dy onans staje ię dla nas tern samem 
co konsonans; tylko w innym, powiedzmy mniej„ 
szym topniu. Był to czyn niesłychanie ważny, 
z którego skutków skorzystali w zyscy bez wyjątku 
twórcy muzyczni. Schonberg dał im odwagę do bez­
względn go używania dysonuią ·ych współbrzmień. 
1 w tern zna zeniu można śmiało twierdzić, iz wszyscy 
współcześni kompozytorowie stoją pod wpływem 
Schonberga, chociażby pod każdym innym wzglę! 
dem byli djametralnie mu przeciwni. 

Po tych dziełach, po tych czynach burzyciel­
skich, ale jakże płodnych i owocnych, zachodzi 
przemiana. Sch ··nberg burzyciel - zaczyna budować. 
Nie jest to przeczne ani niekonsekwentne. Po zbu­
rzeniu wszystkich murów tradycyjnych wraz z funda­
mentami musi on na tern mieJ cu budować. W dal­
szych dziełach buduje więc Schonberg, tworzy no­
wą zasadę formotwórczą o niesłychanem znaczeniu 
dla przyszłoś i. Trudno ją wyja "nić bez muzyczno­
technicznego rynsztunk ; spróbui<t jednak przy po­
mocy porównania. Dotychczasowa mu1.yka układała 
swój materjał tonowy w zeregi z siedmm stopni; 
w zystko wyrażała grupu1ąc i kombinując je w naj­
rozmaitszy sposób zarówno pionowo w akordach, 
jak i poziomo w melodjacb. Tak jak od wieków 
gramy w szachy - na . za hownicy z osiem razy po 
osiem pól, z o'mioma figurami i ośmioro pionkami. 
Przyjmijmy, iż w zystkie możliwe ugrupowania i kom­
bi nacje na tej sza howni y zostaną wyczerpane 
i właściwie dal za gra na niej będzie niemożliwa, 
gdyż konsekwencje każdego ciągu zg 'ry dadzą ię 
przewidzieć. a gra stani się nudną. Wówcza zja­
wi ię genjalny szachi ta i stworzy nową szachow-
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nicę o dwanaście razy po dwanaście pól, z dwu­
nastoma figurami i dwunastoma pionkami. W rzeczy­
wistości istota gry wcale się nie zmieni, wzro 'nie 
tylko niezmierni ilość możliwych kombinacyj i ugru­
powań, gra stanie się na nowo ciekawą i emocjonu­
iącą. Tym genjalnym poniekąd szachistą je t Schon­
berg, ułożył bowiem materjał dźwiękowy w dwana­
. cie stopni, wprowadzając równouprawnienie wszyst­
kich tonów głównych i pochodnych, dotychczas 
uważanych za drugorzędne. To jest techniczna stro­
na kompozy ji przy pomocy dwunastu tonów. We­
wnętrzna istotna jest jeszcze ważniejsza, o znaczeniu 
rewolucyjnem. Technika ta wyklucza ·bowiem wszel­
ką rutynę: każdy pomy ł jest już nietylko nasieniem 
nowego organizmu formalnego, ale całkiem nowym 
'wiatem możliwości, nowym kiełkiem dla nowego, 
organicznego bogactwa harmonii i kontrapunktu, 
układu i prowadzenia głosów, dźwięku i barwy. 

Niejeden może zapyta: a gdzie są odwieczne 
prawa sztuki? Tym odpowiemy: Sztuka muzyczna 
jest wyrazem ducha ludzkiego, jej prawa są więc 
również wytworem tego samego ducha. Nie mogą 
więc istmeć w sztuce wieczne prawa, gdyż duch 
ludzki ciągle i bezustannie się rozwija. W sztuce 
mogą być tylko prawa, w które wierzymy. Pami�­
tamy prawdopodobnie wszyscy Chaplinowski fi1m 
Cyrk. Wielki ten aktor musi tam zastąpić linoskoczka; 
w swym żywiołowym strachu przywiązuje się przy 
pomocy pasa do linki bezpieczeństwa. I oto wyko­
nuje naitrudniej ze, najbardziej karl<0łomne sztuczki 
z największą łatwością i pewnością, jak lunatyk; mi­
mo, ie pas dawno już się rozluźnił i odpadł. Zała­
muje ię i spada dopiero, gdy zauważył, iż niema 
pa a. Podobnie rzecz się ma z prawami sztuki: 
cudownie się poru zamy, jak długo wierzymy, iż 
jesteśmy o nie zahaczeni, chociażby już w rzeczy­
wistości dawno odpadły. 

Dzieło Schonberga - su he wyliczenie na nic 
się nam nie przyda - nie jest skończone, a już 
oznacza jednolity tyt i szczyt, dzięki nieubłaganej 
konsekwencji rozwoju. l dzięki wartości osobistych 
człowieka, którego charakter musi oczarować i fascy­
nować każdego, komu danem było zetknąć się z nim 
osobiście lub przy pomocy jego pism. 

MUZYKA TURECKA W DOBIE OBECNEJ. 
Ze zmianą usłroiu życia państwowego, poli­

tycznego idą w parze zmiany poglądów, kultury 
i wychowania. Po przewrocie w Turcji i po objęciu 
władzy przez Kemala Paszę i jego stronnictwo na­
rodowe nastąpiło odrodzenie i europeizacja Turcji 
we w zy tki h dziedzinach życia pań twowego. 

W ciągu kilku lat, Turcja przeobraziła się do 
niepoznania. Wprowadzono al abet łaciński, kalen­
darz, zmieni ono stroje narodow ta bogate w ar­
tystyczne hafty i barwy, wprowadzono nowe usta• 

wodawstwo etc. Przez swoją gwałtowną, rewolucjo­
nistyczną metamorfozę, traciła Turcja wiele. Prze· 
dewszystkiem grę barw i wój specyficzny ws bodni 
egzotyzm, w który tak niedawno jesz.cze obfitowała. 
Tempo życia europejskiego z wielkim trudem zostało 
przesz zepione na grunt powolnego i majestatycz­
nego W chodu. Psychika ludu, która przez wieki 
była pod wpływem nauki Mahometa i Koranu, nie 
tak łatwo godziła się na nieznane i obce jej du­
chowi inowacje. 




